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RZECZY KRAJOW E.

. DW A DNI ZW YCIEZTW  
odniesiony cli pod naczelnem  dowództwem

J ana Skrzyneckiego *
W iersz Brunona Hrabi Kicińskiego.

T rzykroć przy jęły  polskie pola M aratonu 
Napędzone ofiary północnego tronu ,
T rzykroć dum ny najezdnik ujrzał m iasta wieże,
I p ragnął ich, nim poznał ze je wolność strzeże.
Z trzystu  dział, chciwa przemoc zgubne gromy siała. 
W olni szli na na bagnety, i ucichły działa.
Przemoc drogo się każdej dobijała stopy,
Nim sławne nieszczęściami ujrzała okopy ,
Nim stanęła w przedm ieściu, gdzie dziki Suwarow 
N aród Polski o b e z n a ł z łaskaw ością Carów ;
T u kres T urków  pogrom cy. Dymiąca się P raga 
3 stałosc Polska, losów zawziętość przemaga. 
W olności europejskiej znieść nie dadzą nieba, 
Nowego mamy wodza, z nim błyska w ygrana.
N a najezdcow chrześciaństwa Jana było trzeba.
N a najeż dc ów wolności znowu mamy Jana.

Poznał wfróg jego męztwo i twórcze pomysły,
Na płaszczyznach D obrego, nad brzegami W isły. 
Jego imię od bojów  najezdców  odstrasza,
Wn dza, że umie meztwo własnym w zniecić wzorem. 
Sk ipy krwi, niósł im pokój na ostrzu pałasza,
Alę z wolnością zgodny i Polski honorem.
Próżno! władoę"północy samowolność łechce,
W powstającym narodzie widzi buntowników, 
Poddaństw a tylko pragnie, i królem  bydź n iechce 
Wolnych obywateli, ale niewolników.
Wódz krwi polskiej oszczędza, lecz gdy musi p łynąć, 
Dawne hasło — z dobytym  podnosi orężem:

—  luk z honorem za ojczyznę zginać- 
Diny w nim żołnierz, tylko powtarza: zwyciężeirń 
Czas od ostatniej walki próżno nie upływ a.
Wódz od m łodości w szkole zaprawny Grady wa,
Do steru wojennego wezwany okrętu,
Dowódców nie z herbarza, lecz bierze z talentu. 
Zwyczaje wolnych w skrzesza, nagrodę wymierza 
Nie z in tryg , ale w skutek św iadectwa żołnierza; 
Próżny orszak oddala, zdolnych mężów słucha, 
Pokrzepia w łasną pracą wojennego ducha;
Karność i sprawiedliwość życzeń jego celem,
Jest wodzem, ale razem jest obywatelem. »1



Ojczyźnie i wolności zupełnie oddany, v.
Zbawcze dla ńrćlr w tiriiyśle przysposabia pianym 
Juz narod  ź zaufaniem pojmuje nadzieje . \  r . 
Pewnyy że z czynnym wodzem szczęście zajaśnieje.

Nic nie zdradziło wrogom tajemnicy planu. 
Odpoczywał na laurach Dy bicz z za Bałkan u..
Noc by ła , gdy po cifchu po pomoście z słomy 
Za okopy, wojenne przewieziono grom y.
Wódz czuwał ważąc w sercu ciężkie powołanie: 
Liczne wojska na przyszłe rozsław iał spotkanie. 
Spieszył za przeznaczeniem rozważny Juubiński,
1 Czarnieckiego czcic ie l— niezgięty Rybiński.
Zrazu noc, później ciemność, w końcu mgła sprzyjała. 
Juz znikły  przednie czaty, nim zagrzmi ary działa. 
B agnet zdobył okopy; zamieszanie, trw oga,
Z kilku stron napadłego przeraziły  wroga.
W krótce bory , kryjące wojska najezdnicze,
W róciły  wolny m, wzięte bezbronnym  zdobycze. 
lYlęatwo zyskało działa izwycięzkie wieńce,
W dwóch dniach dziesięć mil kraju; a tysięczni jeńce 
j pięć chorągwi, ciesząc szczęśliwą W arszawę,
Szerzą wodza Polaków i wojsk polskich słąwę.

Kiedyś muza natchnienia i dziejów uczona, 
P rz e k a z e  p o to m n o śc i dn ia  te g o  im iona; •
Wspomni jhk Rjćki, z wrogiem poszedłszy w zapasy, 
Z pól Grochow skich w obronne zapędził go lasy .
Gdy w lej chwili R ybiński'od  Ząbków dościga;
J odwagą’ bagnetów zwycięztwo rozstrzyga,
"W tych dniach pułk bohaterów,niezlckły pułk czwarty, 
Nie sam, w zoi^owem męztwem zajął dziejów karty,
V- tych dniach śmiało rzec można, że i wojsko całe 
Zarówno z pułkiem  czwartym wywalczyło chwałę, 
Ani Dzieci Warszawskich dzieje niepominą;
T y  im z krwi., chrzestnym  ojcem byłeś Romarino! 
Syn Francji chętnie Polszcę dług ojczyzny płaci, 
tJp a tru j ą c . w Po 1 ą k a ę h Na ds ek w anskich braci,
Lecz tobie, zwłaszcza W odzu, winniśmy zwycięztwo, 
Przez nieznużoną pracę i przytom ne męztwo;
T y nam nowych tryumfów obudziłeś zorzę, 
pozwól, -— że ci ten listek do laurów dołożę.

Bruno lir. Kiciński przesłał ten wiersz naczelne
mu wodzowi z następującym listem:

Wodzu wojska Polskiego! Najpiękniejszą poezji za

sługą, najmilszym obowiązkiem po ety,, jest^kładam ę 
łiołdu niężom , k tórych cnoty i wys.okje zdolności 
wsławiają ziemię ojczystą. A Fe t emu k tóry  w obro
nie niepodległości i swobód, twórczyni pomysłem i  
niepospolitą odwagą, zawód zwycięztw narodowi swe- 
mu otwiera, słusznie poeta najpierw sze poświęca ne? 
tchnienie. Wodzu wojska Polskiego! Terazbym  p ra
gnął mieć wyższe zdolności, ażebym twoje i spół- 
towarzyszy twoich, bohaterskie czyny potomności 
przekazał. W załączonym wierszu, chciej przynaj
mniej widzieć uczucia prawdziwie przywiązanego do 
sprawy ojczystej Polaka. Pospieszysz.,W odzu! po 
now e laury dla wolności, szczęścia i chwały ukocha
nej ojczyzny,

a wielkie czyny Polskich bohaterów 
i Polskich stworzą H o m e ró w .

Dnia 6 kwietnia 1S31 r.
Bruno l i r .  Kiciński.

(K ur. Pols.)

Kiedy wojska nasze gromią nieprzyjaciela, sejm 
radzi nad środkami ulepszenia losu włościan. Szczęk 
oręża i pierzchający najezdnik, nie przeszkadza p ra 
com prawodawczym. S ą  wszakże tacy co utrzym ują, 
że skoro włościanie, wolni, równie jak inne klassy 
mieszkańców', wspólnej wszystkim używają praw o- 
p iek i, resztę należy zostawić samemu biegowi rze
czy i od przyszłości oczekiwać ulepszeń. Ta zasada 
postępowania z włościańskim sianem, byłaby  do po
chw alenia, gdyby nie zachodziły okoliczności nad
zwyczajne , wyrządzane im od wieków krzyw dy, k tó re  
gwałtownie wołają o sprostowanie. Za czasów je 
szcze Kazimierza W. włościanin b y ł w olnym , b y ł 
właścicielem; stopniami siał się dzierżaw cą, w yro
bnikiem , wreszcie wtłoczono na niego jarzm o niewo
li. W ynagradzając te krzyw dy, reprezentanci nio
są im prawo własności w dobrach narodowych. Ale 
czyliż niezachodzą wielkie i ważne przeszkody, ni- 
szczącew samym zarodzie, wszelkie nadzieje ujrzenia 
kiedyś zamożności w stanie włościan, a k tó re , choc na
dana im będzie własność nawet w dobrach pryw atnych, 
nieprzestaną tamować wszelkich postępów w włościa
nach, jeśli usunięte nie będą ? Podług  opinji dosyć 
upowszechnionej, wolność konstytucją xięstwa W ar
szawskiego włościanom nadana, możność przenoszę-
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błahemi pozorami przy muszany by ł  
pomimo woli pozo siać na miejscu.— 
Łatw o sobie można nawet wysła

wić, że wolność włościanina, zależyc 
m usiała od łaski pana,klóryjako wó
jt gminy Sianow i w pierwszej instan- 
cji czyli ulegający jego domowej a 
razem  policyjnej władzy, gospodarz 
ma się z jego wioski wynieść. — 
D rugą instancją, rostrzygającą kwe- 
stje przenoszenia się, stanowi kom- 
m issarz obwodowy : ale pomimo 
najlepszych przym iotów jakie przy
puścim y w tych urzędnikach , n ’e 
zdołam y zap rzeczyć , że podo
bni panom i z położenia towarzy
skiego i z inłeressów', łatwo dadzą 
się uprzedzić przeciwko włościani
nowi. Toż samo dzieje się z wy- 
miąrem sprawiedliwości w sporach 
cyw ilnych, między panami a ich 
gospodarzami lub parobkam i, że 
szala sprawiedliwości na stronę pa
nów się przeważa. To zaś jest rze
czą niezawodną, że włościanie ża
dnego zaufania nie pokładają w na
szych podsędkach. Tamuje więc 
wszelkie postępy włościan, niedosta
tek opiekiprawnej, k tóry  sprawia, iż 
pomimo pozornej wolności w wielu 
miejscach,pozostają jeszcze w niewo
li. Zaradzając tem u niedostatkowi 
wy’pada koniecznie uslanowić opie
kunów stanu włościańskiego przez 
sołtysów,z pomiędzy znakomitszych 
obywateli wy branych , którzy by 
przyjmowali zażalenia od włościan i 
sami je rozpoznawszy pilnowali że
by  otrzym ały skutek,. Również 
złem powszechnie uznanem, kle-

ską trapiącą stan włościański, są ży
dzi karczm arze, sztukami swemi 
pijaństwo utrzymujący. Urządze
nia krajowe już uprzątnęły żydó- 
stwo z karczem , ale konsensa 
drogo opłacane tu i owdzie, po
zwalają im szynkować. Nie po-

| trzeba się rozszerzać nad smulne- 
mi skutkami tej styczności żydów, 
z włościanami naszęmi.Niecłiaj prze
to władza prawodawcza, energiczne- 
mi środkami,wytępi złe, którego da
wny rząd wykorzenić niebyT w sta
nie, niech postanowi wysokie kary 
pieniężne i karę więzienia na tych, 
co poważą się, ni< pomni na własne 
dobro, podkopywać szczęście swych 
włościan. Usunąwszy ponęty pijań
stwa i urządziwszy ńla sianu w ło
ściańskiego opiekę,na której mu zby
wa, rząd ni en a ruszając praw trze 
ciego i zostawiając samemu biego
wi rzeczy i patrjótyzmowi obywa
teli, nadanie własności włościanom 
w dobrach pryw atnych, uprzątnie 
wielkie przeszkody,tamujące postęp 
tej najliczniejszej kjąssy m ieszkań
ców królestwa.

(M erkury.)
W czoraj przyszły wiadomości z 

obozu od armji, ze znowu zabrano 
uchodzącemu nieprzyjacielowi 1200 
niewolników, kassę dywizyjną i ca
ły magazyn sucharów. Oczekuje
my z niecierpliwością urzędowego 
potwierdzenia tej wiadomości.

(Kur. Pols.)
Wczoraj znowu przyprowadzono 

170 jeńców Rossyjsiyieh, zabranych 
pod Węgrowem i w Róży wblisko- 
ści Stoczka; ci ostatni są z korpu
su Palena. P rócz tego oddzielnie 
przbywali po kilku; przyprow adzo
no' także 2 szpiegów żydów, rodem 
są z Dyneburga.

> ( 27 ’ )

| N iektórzy % jeńców mówią , że 
między poległymi ich oi£ cerami w 
zeszły piąiek , są P u łkow nicy  Szyn 
dler i ftjahów, o pierwszym ta wieść 

o d ru gi ni inni gło - 
rannym .

(Kur. W arsz.)
• Ciągle chwytają kozaków rozbie
gły ch po lasach za Okuniewem.

potwierdza się, 
szą że tylko jest

(Kur. Pols.)
W i elki xże M ichał od niejakiego 

czasu ma kwaterę, w Łomży.j
(Kur. \varsz.)

—Większa część jeńców rossyjskieb 
prostych żołnierzy, tudzież kilku
nastu oliicerów Polaków, przeszło 
do szeregów ojczystych. Część n ie
wolników', użytą jest do rzemiosł, 
do pieczenia chleba, i do usług po 
lazaretach.

(K u r. P o l.)
— Jeńcy rozesłani na wrsie, z o- 

chotą wracają do zatrudnień rolni
czych. Podróżni którzy jechali tra 
ktem od Sochaczewa, z ukontento
waniem widzieli grenadjerów ros- 
syjskich za pługiem.

Główna kwatera naczelnego wo
dza by ła  w czoraj z rana w Latowi
czu, lecz wyruszyła dalej. ^W no
sząc z położenia i ruchów wojsk, 
mogła wczoraj albo dziś zajśdź wiel
ka bitwa.

(Ihę.Powsz.)
—Dybicz ściąga z za Btigu (jeżeli 

mu tylko nasze ułany dozwolą) ma
ły  korpusik rezerwowy Pahletia 11. 
w którym  m iały się okazać znaki 
cholery. W naszym kraju cholera 
jak biegli oświadczają, nie może się 
łatwo kommunikować, i nie ma po
wodu obawiać się żtąd jakiegokol
wiek niebezpieczeństwa.

• . (Kur. Polj
— Rozszerza się pogłoska, rżną-



»i zabrali kaatsę połowę marszałka 
Dybiczal a przytcm ujęli 1200 nie
wolnika.

(G azeta W arsz. Niemiecka.)
—- Burmistrz miasta Dobre , w 

obw. Stanisławowskim Zebrow ski, 
gdy nieprzyjaciel z pospiechem u- 
ciekał, zebrał na prędce i uzbroił 
jąk mógł najwięcej w porzucone 
jirzez Moskali karabiny 150 miesz
kańców i ścigał umykających; zna
czne oddziały nieprzyjacielskie zmu
sił do złożenia broni, którą odda
wał ciągnącej za sobą awangardzie. 
Gdziekolwiek posuwając się jenerał 
Łubieński 7, jazdą przybył, vyidział 
zawsze przed sobą oddział Zebro
wskiego, gromiący pierzchających 
nieprzyjaciół, aż po za Liwiec. Rząd 
narodowy zwrócił szczególną swo
ją uwagę, na tak mężnego i przy
kładnego obywatela urzędnika i 
niezapomni o należnej mu nagro
dzie.

Przyprowadzono do W arszawy, 
właściciela dóbr Czarna, w powie
cie Siennickim, który korzystał z 
nieobecności obywateli i dobrze 
Dybiczowi sprzedawał rabowane 
produkta. Cichocki Rafał, ten za
cny patriota, ujęty został w ariergar
dzie moskiewskiej za Garwolinem.

Mieniący się bydź Polakiem ba
ron M altzahn, który za zeszłego 
rządu w Warszawie żyć nie miał z 
czego, i dwuznaczną nader grał ro
lę, um knął wraz z nieprzyjacielem.

( Kur. P o l.)

—Xze Czartoryski^}'n xcia Konstcin- 
tegOy zna:duie się w Berlinie: mó
wią że ma zaślubić xczkę Radziwi- 
łównę.

Słychać Że Jenerał Chłopicki^ al-

( 28 )
bo juz pospieszył do walecznego 
wojska, albo wkrótce pospieszy.

Wyjątek z ljstu z Berlina wczo
raj odebrany: „M aie się niepodpa- 
dac wątpliwości, ze wojna wybu
chnie i to może, prędzej nastąpi niż 
się spodziewali ci, którzy tego by
li pewni. Francjia musi walczyć z 
Austrjią, a na to prussy nie mogą 
być oboiętne, a tak nietylko Pola
cy wojować będą w tym roku, ale ca
łą  Europę napełnią odgłosy armat. 
Była pogłoska o kongresie, ale od 
3ch dni tylko o wojnie rozchodzą 
się wieści, Polacy od kilku tygo
dni mieszkający w Berlinie a nie
sprzyjający teraźniejszej ich kraju 
rewolucji i pragnący powrotu Ros- 
sjian, od kilku dni są bardzo smu
tni, martwią się uwagami umiesz- 
czonemi w różnych gazetach Fran- 
cuzkich i Angielskich, a naw'et wie
lu niemieckich, nad działaniami w 
tej wojnie Feldmarszałka Dybiczci] 
zmartwili się jeszcze bardziej, gdy 
doszły listy ż Królewca, o powsta
niu na Żmudzi i £e to powstanie 
rozciągać się może dalej w Litwie, 
o czem juz nawet Gazeta Rządowa 
Pr u s k a d o n i° s ła .4 4

Komitet Polski w Paryżu ogło
sił powtórnie listę składek zbiera
nych na korzyść polaków; ogół 
złożonych ofiar, wynosi summę 
120,001) fran.

List odebrany wczoraj z Paryża 
zapewnia, że we Francji pomnaża
ją się wojsk* i powszechnie mówią 
o wojnie.

(R ur. W ars.)

—Wjednem z większych miast nie
mieckich zrobiono dwie karykatu- 
tu ry , z których jedna wystawia Dy-

bicza, wyglądającego z lasu pod Gro- 
cliowem; gałęzie drzew zaczepiają 
mu się o włosy i strącają laury za- 
bałkańskie. Pod spodem napisano: 
so bald kąnrfs nicht. Druga wysta
wia feldmarszałka w laiirach, ale 
zwijający się kołtun spycha ie po 
jednemu. Pod spodem napisano 
Weichselzopf:

PodpułkownikRossyjski, w lazare
cie będący, chwali z rozumu dzie
dzica dóbr Czarna w powiecje Sien
nickim pana..i...; on jeden z okoli
cznych obywateli, poradził sobie 
przy wstępie wojsk nieprzyjaciel
skich; udał się do Feldmarszałka 
Za bałkańskiego i sprzedał mu za 
kilka tysięcy rubli w gotowiznie, 
wszystkie swe bydło, zboże i furaże;

(Nowa* Pol*)

—Na wniosek Posła //eznftow.s&żego, 
że Gubernator wojenny stolicy, po
stępowaniem swojem uchybia powa
dze Reprezentancji Narodowej , w 
stanowieniu Praw , uchwaliły Jzby 
wezwać Rząd Narodowy, iżby prze
strzegł wzmiankowanego Guberna
tora, aby tenże nieprzekraczałgra
nic, powierzonej sobie władzy.

(P o la k . Sumie.)

RZECZY ZAGRANICZNE.

— Rozchodziła się pogłoska że 
Austrja, Francja i Anglja, posta
nowiły wdać się w sprawę Polski, 
domagając się przywrócenia króle
stwa.

(NowaPoIs.)
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